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Noworoczne życzenie 


Saska Wam I pokój aizcjokfdzie 
od Boga. Ojca naszego. i od Pane Je- 
aoia CHYNA 
4 Filip |. 2 
Znajdujemy się na progu nowego roku, kalenda- 
rzowego.. Mamy  przestąpić próg nieznanej krainy; 
mamy rozpocząć nowe życie, według zgóry ułożonych 
planów. Rok temu rozpoczynaliśmy w takich samych 
nieomal warunkach nowy wówczas okres czasu; a dziś 
dopiero możemy ocenić to wszystko, cośmy przeżyli. 


Prastarym zwyczajem składamy sobie życzenia, 
pamiętając na rok ubiegły, niezupełnie pomyślny zda- 
niem wielu, i pragniemy. aby wszelkie nasze życzenia 
się spełniły. — Czyżbyśmy dotychczas doznawali sa- 
mych tylko zawodów? — Czy ubiegły rok był napraw- 
dę tak bardzo zły? — Jeżeli będziemy myśleli tylko 
a warunkach materialnych, jeżeli rozpowszechniona od- 
dawna na świecie zachłanność. i nas całkowicie opanu- 
je, to bądźmy pewni — nietylko dotychczasowe lata 
będą nam się wydawały niepomyślne, aleirok przyszły 
tak samo może nas zawieść w naszych oczekiwaniach, 


Składając życzenia noworoczne pamiętamy tylko 
a własnym domu i rodzinie, a zapominamy, że to 
wszystko nie wystarcza do zupełnego życie, do bytu 
ziemskiego, że potrzebna nam jest przedewszystkim 
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100267! 
przychylność Boża. — On utrzymuje cały świat, żywi 
wazelkiefatwarzeniej adhe? Jagol waliś(nie AGPRAKIANM 
ziemie. nawEDtAE Aayi biedny wiele KOE 
więcej GpiEkU(E sie Ean (Bog czl5%i.kiem Aore Eo LAE 
cennym uznał, że „wydał Syna swego zañ"... Swięta 


Bożego Narodzenia, obchodzone na pamiątkę urodzin 
Jezusa Chrystusa, nrzyniosły nam radosną wieść, że 
przez to cudowne Dziecię, każdy człowiek ataje mę 
wolnym, staje się dzieckiem Bożym, dla którego Ojciec 
Niebieski ma tylko bezgraniczną miłość. — Temu Bogu 
zaułajmy i tę wieść przyjmijmy do serca, a wszystko, 
co jest potrzebne do utrzymania nas przy życiu, otrzy- 
mamy, chociaż nie będziemy martwić się tak bardzo, 
jak dotychczas. 


U bram Nowego Roku pozdrawia nas też apostoł 
Paweł życzeniem łaaki i pokoju Bożego, wiedząc że 
wszystko inne nie posiada dla człowieka wielkiego zna- 
czenia. o ile Bóg otacza i jego Swoją łaską; o ile Pan 
i dla niego zesłał Syna Swego, cudowne Dziecię |uzus. 
Wtedy ta pokój Boży opanowuje nasze serca, wypełnia 
je radością i ufnością. O takie dary modlimy się dzia, 
pozdrawiając cały świat w now:m roku słowami Apo- 
stoła: Łaska wam i pokój niech będzie od Bora, Ojca nasze- 
sa Le a aa Gina Wo 
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Nowe prawo dla Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
w Rzeczypospolitej Polskiej 


W/dniu 27 listopada roku ubieglego ogłoszony zo- 
stał w Dzienniku Ustaw dekret Pana Prezydenta Rze- 
czypospoliłej z dnia 25 listopada 1936 roku o stosunku 
Państwa do Kościoła Ewangelicko- Augsburskiego w Rze- 
czypospoliłej Polskiej. 

Dotychczasowy stosunek Państwa do Kościoła 
opierał się na Ustawie, zatwierdzonej przez cesarza ro- 
syjskiego w raku 1849, która już dawno była tworem 
przestarzałym, w Niepodległej zaś Polsce dziwadłem. 
Aby się przekonać, że dla Kościoła Ewangelicko-Augs- 
burskiego nowo ogłoszona Ustawa jest nieskończenie 
wiecej dagodna od d»tychczasowej, należy uprzytomnić 
aobie, czym ta stara Ustawa była istotnie. 

Według Ustawy z 1849 roku Kościół nasz był luż- 
nym. przypadkowym zbiorowiakiem poszczególnych pa- 
rafij. z których każda miała na oku swe własne wyłącz- 
a TE ETEWIEE O rależyt A 
spraw! ogólnychmikościoła Kościół _nieukył przeta we 
właściwym tego słowa znaczeniu Kościołem. Zarząd 
ogólny nad parafiami sprawował Konsystorz, będący 
i ekspozyturą rządu, co więcej urzędem 


organem ; 
państwowym, pozbawionym styczności z ludem ewan- 
gelickim. Koneystorz był wprawdzie ciałem kolegial- 


Ma OEG ARROW ie irlo Ezez koobtecis, Naczele 
eoo a REEI euazan przez cesnrra hez jakiego: 
kolwiek wpływu na to ze strony przedstawicieli Kościo- 
(A SEE E EAN a TAE E ET 
łości były wielce skrępowane. Co więcej. Kosciół nie 
był jednostką prawną wogóle, — prawa takie przysłu- 
Kiwal jedyne patiiom, lecz wiezczipłym tylkotakrc! 
sie. Bez zezwolenia cesarza pararafiom nie wolno było 
RELARZCEOŚE ES E WEW I CHAARCCELIA ACE 
rafialne mustały być składane w banku państwowym, 
a kasowość pozostawała pod ścisłą kontrolą władz pań- 
stwowych powiatowych i gubernialnych. Prawo samo- 
dzielaczojwwydatkowania auriiadtafialnych ibyłoWogtani: 
czone do niewielkich kwot. Osoby świeckie nie były 
 prawaone dotuczestniczenialwiiepichkolwick pracach 
diecezjalnych, nie bvły też popuszczane do wywierania 
Bł wia kieruneesta zaje zie O kranion Eyl 
też wielce wpływ na ogólne sprawy kościelne konferen- 
cyj pastorów, które nosiły wprawdzie nazwę synodów, 
ale nie były nimi w istocie rzeczy, i nic wspólnego 
z prawdziwymi synodami nie miały: odbywały się bez 
udziału świeckich, nie reprezentowały Kościoła, i nie 
były też powołane, aby w imieniu jego wydawać orze- 
czenia. 

Ustawa wywierała wpływ zgubny na ducha, panu- 
jącego w kościele, i tamowała jego rozwój zewnetrzny 
Od roku 1849 aż do wybuchu wielkiej wojny liczba 
księży pastorów pozostawała beż zmiany (59), a liczba 
parafij wzrosła zaledwie o cztery. Organizacja nowych 
zborów lub nowych instytucyj czy zakładów, budowa 
NESYCH IEOIEIGIAW (gowiększenie liczky.duchownych itp. 
natrafiało na nieprzezwyciężone nieraz trudności. 

To też nic dziwnego, że już od roku 189l na 
wszystkich prawie synodach pastorskich wołano o nowy 
ustrój Kościała, gdyż ustrój państwowo-konsystorski 
udaremniał wszelkie żywsze poczynania. Wykszywano 
konieczność ustraju synodalnego, aby Kościół mógł sta- 
nowić o aobie sam, godząc się zgóry na wszelką kon- 
trolę i nadzór ze strony Państwa. W roku 1905 i 1906, 
podczas rewolucji rosyjskiej, zajaśniała wprawdzie na- 
dkób wadom GeeUfó) ib: do GG (6 WERE 
SSGONEdZE NE ożyła dopiezotiaklakie w Zmafiwych” 
wstałej Polsce, kiedy ad samego początku wznowienia 
Niepodległości wszyscy członkowie Kościoła, zarówna 
duchowni jak i świeccy, postanowili dążyć da uregulo- 


wania stosunku Państwa do Kościoła na nowych pod- 
stawach i do uzyskania pełnego samorządu kościelnego 
Ale dopiero 27 kwietnia 192 roku zapadła uchwała 
Sejmu, która zmieniając odpowiednio artykuły starej 
Ustawy z r. 1849 — powołała Synod. Kaństytucyjny, 
składający się ze wszystkich księży oraz świeckich de- 
[ERSTEW" kazdej parokii. Fieruze PSGNIEJEENIE SYGN 
Konatytucyjnszw odkyła sie 20 czer deano oki Sy 
nod ten w czterech kadencjach odbył 18 posiedzeń, 
a wynikiem jego pracy był projekt wewnętrznego pra- 
wa Kościoła Ewangelicko Augsburskiego w Polace oraz 
projeki prawa o stosunku tego Kościoła do Państwa, 

W założeniu samym Synodu Konstytucyjnego po- 
pełniono omyłkę. dając w tym ciele, mającym reprezen- 
tować Kościół, zbyt wielką a zdecydowaną przewagę 
liczebną elementowi świeckiemu. W ten sposób udział 
w synodzie brali w znacznej większości ludzie, do pra- 
cy w tej dziedzinie nieprzygatowani. Wybory delega- 
tów awieckich do synodu, dokonane we wszyntkich pa 
rafiach,Fdaty, powódewiwielutmiejscawońciach. odina 
tej agitacji. i wywołały w zborach ewangelickich niepo- 
kójowjaktepoj ogier oWczasnyni GARRETT ZAL AI 
Opracowane przez Synod Konstytucyjny projekty usta- 
Wawelnaśity ma solli- znamię czna ARENE E 
mokratyczne aż do przesady, a wszystko — według 
E E o A 
mentarnym. Charakterysiyczne było, że przewidywano 
w nich częste wybory przy różnych aposobnościach, 
a obok mnóstwa wymagań, eiawianych Państwu, nie 
ByłómowyłoliwiadczentscHi WZA CME yeh ORAS E 
cioła. lo też nic dziwnego, że władze państwowe od- 
łożyły wspomniane projekty do akt w oczekiwaniu od- 
powiedniejszej chwili do pertraktowania z reprezentacją 
Kościoła. 

Wien eposcbiapłycełe prawieNstOROEiach któe 
rych wszystko pozostawało po staremu przy Ustawie 
z r. 1849, a rozdźwięk jej z życiem zaznaczał się coraz 
dobitniej. Pertraktacje rozpoczęły się dopiero w r. 1931 
RONA =riudhej pracy dopiowkdziłnieszciS AS 
ogłoszonego w dniu 27 listopada 1936 roku dekretu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej o stosunku Państwa da Koi- 
cioła Ewangelicko- Augsburskiego, a w ślad za tym — 
do uznania przez Państwo Żasadniczego Prawa We- 
wnętrznego naszego Kościoła, 

Nowe prawo daje Kościołowi całkawilą wolność 
wyznawania swej wiary i wykonywania kultu religijne- 
go. Od tej chwili Kościół będzie się rządził własnym 
Zasadniczym Prawem Wewnętrznym. Na czele Kościo- 
ła będzie stał Synod. posiadający w Kościele pełną 
władzę prawodawczą. Parafie będą samodzielnie zarzą- 
dzały majątkiem kościelnym z tym jedynie ogranicze- 
niem, że na sprzedaż lub obciążęnie majątku ich trzeba 
uzyskać zgodę odpowiedniej władzy poństwowej. Zgo- 
da ta będzie wymagalna również przy obciążeniu para- 
fian składką kościelną, o ileby miała ona być ściągana 
przez organa państwowe przymusowo. Obak Synodu 
stoi jego władza wykonawcza — Konsystorz, który już 
nie będzie urzędem państwowym, — wreszcie Biskup, 
który sprawuje kierownictwo duchowe Kosciola, jeat 
duchownym zwierzchnikiem wszystkich księży, wykony- 
Saad nini nadae jako zwierzedai kad NL aUa 
ich działalnością. 

Benade nelieka Anpa AEk es KOSEC NENEM 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Rzeczypospoli 
tej Polskiej i wyrazicielem wszystkich praw, kościołowi 
temu przysługujących, jest powołany do uchwalenia 
wewnettznychiprawiKoscielnych ANE 
OWAJA a RAE e rhb aao 
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A 


NIAGARA F. OMRAN Str. 3 


Deano Ewangelii Eo ANANN Eemu Joie 
szeroki samorząd, Państwo zastosowało w niektórych 
jego punktach pewne ograniczenia. A więc: zarówno 
Biskup jak i świecki wiceprezes Konsystorza będą wy- 
bierani w porozumieniu z Ministrem Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego nie przez Synod, lecz 
przez Kolegjdm WyEdyze, w którego sklad wchodzą 
czlonkowie Ke CE W Wszyscy saniarawiej członka? 
wie Wydziału Synodalnego i delegaci świeccy Syno- 
du, — razem 26 asób. Radcowie Konsystorza będą wy- 
bierani przez Synod, ale zatwierdzani przez Minister- 
atwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 
Seniorowie będą wybierani przez Zebrania Senioralne, 
co do kandydaturjednak na urząd seniora musi Biskup 
upewnić się u Ministra Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego, czy przeciwko kandydatowi nie zacho 
dzą przeszkody natury politycznej. Proboszcza wybiera 
każda parafi», wybór jednak będzie zatwierdzony przez 
Konsystorz dopiero wtedy, jeśli właściwy wojewoda nie 
zgłosi zastrzeżeń natury politycznej. W razie szkodli- 
wej dla Państwa działalności duchownego lub członka 
jakiegokolwiek organu kościelnego wojewoda może się 
zwrócić z podaniem motywów da Konsystorza 
o wydanie odpowiednich zarządzeń lub o usunięcie da- 
nej osoby od aprawowania urzędu kościelnego alba po- 
wistzonych jej finkcyj, Konsystorz może jednak w cią- 
gu trzech tygodni wnieść przeciw żądaniu wojewody 
odwołanie do Ministra Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia, Publicznegaśktóry*po porozumieniu śjęrz:Błakupem 
rozstrzygnie aprawę ostatecznie. 

SAWA peana cgrebiczekiay TktofeiniedtmczaWsie 
Nrazystkim podoba Owszem WewaEE A aE 
by Odrodzona Polska dała im prawo kościelne więcej 
liberalne. Przeważna jednak część ewangelików, a zwłasz- 
O e elec) rożómicją, Że ograniczenia ie 
DEE panujące obecnie stosunki przez po- 
łożenie geopolityczne Polski oraz przez wymagania 
Państwa, które uznaje za rzecz konieczną, aby wykony- 
wać nadzór nad wszelkimi przejawami życia całego spo- 
łeczeństwa. Ale należy też mieć takie zaufanie do Rzą- 
du, że ograniczenia te będzie stosował tylko w wyiąt- 
kass aeieea nakaza mała koniaćzgość pa 
atwowa, racja stanu. 

Niemcy ewangelicy z łatwo zrozumiałych powo- 
dów początkowa protestowali namiętnie przeciwko pro- 
(dies pzm Lefsdkoww GEE BERSTO PAŃ 
z protestami oraz jeździły deputacje do ministrów, po- 
ruszano nawet zagraniczne instancje ewangelickie. Już 
już zdawało się. że nastąpi rozłam Kościała. Ale gdy 
projekt stał się prawem, poddali się i złożyli deklarac- 
ję, że lojalnie zastoaują się do tego prawa. Tym sposo- 
hem rozłam, który przez chwilę groził Kościolowi, zo- 
slal zażegnany w zarodku. 

A trzeba zaznaczyć, że śród ewangelików Niem- 
ców agitacja przeciwka nowej Ustawie była prowadzo- 
na z całą bezwzględnością i bez przebierania w środ- 
kach. Protesty zanoszona do Ministra Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego, do Prezesa Rady Mi- 


ewangelickiej. 
a w wielu wypadkach — tłamliwe. Da takich kłamstw 
należy m. i. wi o tym, że „językiem kościelnym ma 
być język polski” („Die Kirchensprache soll polnisch 
sein"). Współwyznawcy nasi narodowości niemieckiej 
przywiązani da swego języka. niepokoili się szczerze 
taką wiadomością, przyjmując ją w dobrej wierze jako 
prawdziwą. Dostała się ona też do zagranicznej prasy 
protestanckiej, budząc wspułczucie dla uciemiężonych 
ewangelików w Polace („Kirche in der Nail”). A prze- 
cież w istocie rzeczy na tym właśnie punkcie nowa 
Ustawa jest wielce liberalna i stanowi chlubny dowód 
daleko posuniętych dążności tolerancyjnych Rządu Pol- 
skiego, nigdy też żaden Polak ewangelik w pewnym 


Państwie pobliskim nie doczeka się stosowania tej sa- 
mej tolerancji dla siebie. Komu jednak i na co było 
potrzebne rozaiewanie kłamstw i niepokojów w związku 
z nową Ustawą? Miało to chwilami posmak oszczer- 
czej kampanji, prowadzonej gwoli budzenia niechęci 
dla pałstwówościkwojakiEj j 

Sprawiedliwość nakazuje stwierdzić, że po przyję- 
ciu projektu naszej Ustawy na posiedzeniu Rady Mini- 
arów czy E polac dpikkniuiii cjEJRZI Jpizsz PAETA 
RESTA RESczy pospolite AoA AMI CzRa grupai ohran YER 
w Łodzi księży pastorów narodowości niemieckiej, 
oświadczyła, że podporządkowuje się nowemu prawu 
lojalnie. Zdawaćby się mogło, że z tą chwilą. powinno 
było już ustać manifestowanie przeciw Ustawie i heco- 
wanie pod hasłem: „Kirche in der Notl" W łódzkiej 
prasie niernieckiej wszakże zajmowano się w dalszym 
ciągu bezpłodną krytyką Ustawy, podnosząc zarzuty 
często najzupełniej niesłuszne. Jeden zaś z pastorów 
łódzkich pozwolił sobie na trywjalne zupełnie chybione 
cie: wygłaszając odczyt czy referat o nowej 
aaraa scisti datasoby MAn MAE 
lokal, a Ustawę — do gospodarzs, który ma prawo sta- 
wiać pewne wymagania lokatorowi. lecz nie jeat w pra- 
Gr adtewić (Eleni 16. o Piko ów 
Komentując Ustawę, usiłował wykazać, że zawiera ona 
orao ezen Zana dc nai kazdya kroko 

Znalazły się wszakże i śród ewangelików Polaków 
osoby, które przeważnie z powodu nieznajomości Usta- 
wy — wyreżałysodnaszące się*dó niej obawy FARE 
raz każdy już chyba miał możność przekonać się, że 
obawy te były nieuzasadnione. Trzeba mieć na uwa- 
dze i tę okoliczność, że tak zwane „totalne” państwa 
współczesne ma dążność do wywierania jak największe: 
go wpływu nie tylko w zakresie szkolnictwa. lecz we 
wszejliźpidaisdzipacHizyci doła szeji non E 
kościelnej tendencje totalistyczne występują całkiem 
„ERO dE etapnid prandene zdac A OT EE 
SMARER oai, ŻAR gk iż meswyllsć, żo 
Polska z racji swego położenia geograficznego jest wzię- 
iake watapi na dz oso Mer wicddziaływują 
Ri ORCOTCANIE SA Ene stranoiaczónikaja 
do kraju emanacje ducha bolszewizmu, z drugiej strony 
zaś — prądy nacjonalistyczne, hitlerowskie, znajdujące 
Jicząych zwolennika n ir onas ZIAW W 
Niemców. Z tego też coś wynika... 

Curiosum. Senator Hasbach wygłosił w Senacie 
mog MAE (ANAJR AEK ASLANA) (ERA 
i posiłkował się argumentami z łódzkich gazet niemiec- 
KBWE = m imewościaśkyła jego interpelacjekzkzedzi 
niem nowelizacji Ustawy już teraz, zaledwie po jej ogło- 
szeniu. Jawna niedorzeczność! Ani Sejm, ani Senat, ani 
Rząd nie może jednostronnie wprowadzić do niej 
żadnej nowelizacji bez uprzedniej uchwały Synodu, 
ewentualnie bez jego zgody. A przecież Synod jeszcze 
się nie ukonstytuował, Ale można dużo zapowiadać, 
jeśli się trzeba przypomnieć wyborcom. 

Pozyskanie nowej Ustawy stało się dla Kościoła 
naszego kwestją życia. Pozostawanie przy starej Usta- 
wie z r. 1849 byłoby dla kościoła katastrołą, a już co- 
najmniej skazywałoby kościół na wegetację bez przysz- 
łaści i bez nadziei rozwoju. Nowe prawo zaś — zgod- 
nie z Pismem świętym — „oddaje cesarzowi, co jest 
cesarza, a Bogu, co jest Boże”. 

Ks, A. Rondthałer. 


MYŚLI STEFANA ŻEROMSKIEGO 


— Tylko serca nasze drżą do tej wiary, że ty się nisko 
schylisz do czarnych stóp cierpiącego w ojczyźnie człowieka, 
a on cię pasować będzie na swego rycerza. 


Gdybyż to człowiek mógł nie znać innej troski, nad tro- 
ske, którą stwarza praca. 


Du. 4 GO EOTS 


Wacław Granzow. 


Sztuka 
za Stanisława Augusta 


(dokończenie) 


Architektami czasów Stanisława Augusta. prócz 
Bogumiła , Zuga, byli jeszcze Fontanna i Kameetzer, 
a przedewszystkiem Merlini. Ten ostatni jest twócą nie- 
tylko pałacu Łazienkowskiego ale i kilku innych, 
wspomnianych już, podwarszawskich rezydencji mag- 
nackich. Tak więc architektura ówczesna u1odną była 
swych siostrzyc: Rzeżby i Malarstwa. 

Ci oto artyści, swoi i obcy, pod duchowym prze- 
wodnictwem króla, nieśli dumnie na swych barkach 
sz andar sztuki, bogacąc skarby kulturalne Polski, nie- 
cąc zapał dla piękna i kładąc podwaliny przyszłej na- 
rodowej sztuki. Oni nadawali świeże oblicze miastu, 
będąc rzecznikami nowego siylu, oni stworzyli tę perłę 
Warszawy, jaką są Łazienki oraz doprowadzili Zamek 
do takiej świetności, i dźwignęli go na wyżyny takiego 
piękna, że stał się on dumą królewskiej stolicy oraz 
podziwem swoich i obcych. nie ustępując pod wzglę- 
dem smaku żadnym innym rezydencjom w Europie 
prócz jednego Wersalu. 

W szeroko zakrojonym programie kulturalnym 
króla leżała jeszcze głęboka troska o to, aby na miej- 
sce kosmopolitycznego zespołu artystów obcych wycho- 
wać sobie na przyszłość artystów-polaków. Dążąc bo- 
wiem wszelkiemi siłami do stworzenia w Polsce wiel- 
kiej narodowej sztuki, król doceniał jej wartość społecz- 
ną i wychowawczą. Pragnął w tym celu stworzyć Aka- 
demiję Sztuk Pięknych, której właściwym zaczątkiem 
była „malarnia” Bacciarellego na Zamku. Ale. prócz 
szkoły Bacciarellego, była jeszczei inna. A tym drugim 
malarzem, który w tymże czasie bardziej skutecznie niż 
Bacciarelli wpływał na rozwój młodego pokolenia miej- 
scowych artystów : który temsamem przyczynił się 
wielce do rozwoju kultury narodowej — był wspomnia- 
ny już Norblin. Z jego to szkoły wyszło całe nasze ma- 
larstwo realistyczne -wieku |9-go z Orłowskim i Płoń- 
skim na czele. Król, realizując swój program artystycz- 
ny, zaczyna gromadzić zbiory muzealne na Zamku, 
czyniąc to wszystko jedynie w celu kształcenia facho- 
wego przyszłych adeptów sztuki oraz szerzenia kultury 


piękna śród ogółu. 
sztukami plastycznymi dbał król 


Narówni ze ) 
i o rozwój teatru, którego dotąd w Polsce nie było. 


Rozumiejąc wielkie znaczenie wychowawcze i estetycz- 
ne teatru, król nietylko sprowadzał zespoły aktorskie 
z Francji, Włoch i Niemiec, ale zachęcał i ziomków 
do uprawiania tej gałęzi sztuki oraz był prawdziwym 
natchnieniem Zabłockiego i Bogusławskiego — tych 
pierwszych promotorów sztuki scenicznej w kraju. Na 
rozkaz króla jeden teatr wybudowano w Starej Poma- 
rańczarni w Łazienkach, drugi w jednej z sal zamko- 
wych, następnie zaś wzniesiono, opodal pałacu, na 
otwartem powietrzu, piękny amfiteatr klasyczny, który, 
niby zabłąkane echo słonecznej Hellady, pieści urokiem 
swych ruin oko mieszkańców północy; wreszcie w 1779 
roku, znowu przy ofiarnej pomocy króla, wzniesiono 
pierwszy stały publiczny teatr na placu Krasińskich. 
Od tej chwili sztuka teatralna w Polsce mogła się już 
utrwalić na dobre, otwierając naoścież wrota przyszłym 
geniuszom narodowej sceny. 

Widzimy więc, że dzieło króla nie poszło na mat- 
ne. Przeciwnie: wydało ono bujne plony, bo ziarno pa- 
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dło na szlachetną i urodzajną glebę. Sztuka wszech- 
stronnie zakwitła, wzmógł się duch artystyczny w spo- 
łeczeństwie, a bogate zbiory Stanisława Augusta, prze- 
chodząc później różne koleje w czasie swej tułaczki po 
wschodzie, wróciły w znacznej części na właściwe miej- 
sce, aby nadai szerzyć miłość piękna i głosić pokole- 
niom o wielkiej kułturze królewskiego dworu i o zami- 
łowaniach ostatniego w Polsce monarchy. 


Wiadomości statystyczne urzędu parafialnego 


Ochrzczono: !3 chłopców, I | dziewczynek i | neofitkę. 


Ślub zawarli: Stefan, Otton, Juliusz Linde (e-a) 
z Heleną, Wandą Orłowską 'r-k); Mikołaj Genzel (e-a) 
z Mieczysławą Pietrzyk (e-a); Karol Hintz (e-a) z Amelią 
Kunkel (e-a); Eryk (Erich) Hagel (e-a) z Władysławą 
Kubiak (r-k); Henryk Scheible (e-a) z Alfredą Kucio 
(e-a); Edward Putz (e-a) z Anną Michalczyk (prawo- 
| sławna); Ryszard Reich (e-a) z Stanisławą Kobylańską 
z d. Fworos (r-k); Leon Molzahn (e-a) z Antonina Gos 
(r-k); Roman Pytkowski (r-k) z Pauliną Bedner (e-a); 
Marcin Cyrankiewicz (r-k) z Olgą Bitzer (e-a); Gustaw 
Oltze (e-a) z Józefą Gawęcką (r-k); Stefan, Eugeniusz 
Drab (r-k) z Eugenią Weber (e-a); Czesław Pawłowicz 
(e-a) z Ireną, Janiną Zakrzewską (r-k); Tadeusz, Kazi- 
mierz Szarek (r-k) z Hanną Schmidt (e-a). 

Zmarli: Karol, Jan Szlegel l. 6l; Małgorzata, Wik- 
toria Braun z d. Hein l. 48; Mikołaj, Edgar Bayer l. 62; 
Adam keia 1. 46; Berthe Petremand z d. Beu- 
TERMA ZE 


Porządek nabożeństw. 


w kościele parafialnym przy ul. Królewskiej. 


Dnia 3 stycznia, Niedziela po Nowym Roku, 


godz. 9 rano nabożeństwo w kaplicy szpitalnej Ka. wik. Hławiczka. 
A J30 e w kościele niemiec. (Mat 2. 13 — 23. 
__Ps. 73, RZ ZU Ks. p. Loth. 
sg, OS à w kościele główne (Mat. 2. 13 — 23. 
Ps. 73 23 — 28. Ks. diakon Riger. 
e 410330608 h w Tabicie w Skolimowie Ks. Michelis. 
a 6 wiecz. w świetlicy (Żvtnia 36) ew. Burchardt. 


UWAGA: Pierwszy tekst jest przeznaczony do odczytania przed ołta- 
rzem. a drugi podkreślony — na tekst do kazania, 

Dnia 6 stycznia Święto Epifanii. 

godz. 9 rano nabożeństwo w kaplicy szpitalnej Ks. pastor Loth. 
R IAZ0OĘ A w kościele główne (Mat. 2. 1—12. 

lzaj. 2. 2— 5) Ks. diakon Riger. 

” 6 popoł. A na rozpoczęcie nauki konfirmace. Ka. Loth. 
N 10,30 w Tabicie w Skolimowie Ks. w. Wittmever. 


Nabożeństwa główne bez spowiedzi i Komunii Św. 
Dnia 8 stycznia 9 rano nabożeństwo komunijne. 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Puławska 4) 
Dnia 3 stycznia nabożeństwo o godzinie !0-ej odprawi Ks. T. Stoy. 


„O © nabożeństwo IO-ej Święto Epifanii. 


Ks. T. Stoy. 


—Z 


Stancja dla uczniów Janota ma wolne miejsca. 
Doświadczoną opiekę nad wychowaniem, naukę, dobre 
odżywianie. Poważne referencje. 


Widok 6 m. 7. 


O A 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego“ wynosi: kwartalnie 3 zł. 


Plebanja przy Ewang. Kościele 


miesięcznie | zł, 


Garnizonowym Puławska 4. Adres dla czasopism zamiennych: i listów do redakcji: 


ręce ks. seniora 


8.90-15. 


administracji. — Na 


Puławska 4. tel. 
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